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NASZE MIEJSCOWE POTRZEBY. 

I. 

o ile sobie przypominam, w wielu pismach 
peryjodycznycb, a nawet w naszym "Tygo
dniu" z 1873 r' I pomieszczone były projekty 
urządzania sklepów w większych miastach pro
wincyjonalnych, z wiktuałami, z materyjałami 
opałowymi i z wszelkimi innymi, do pierw
szych potrzeb życia należ~cymi towarami i 
produktami. Celem tych projektów było za
pewnienie dogodności i oszczędności z grosza 
żyjącym mieszkańcom, iżby otrzymywać mo
gli z pierwszej ręki to wszystko, co obecnie 
nabywać muszą od przekupniów, bez sumienia 
publiczność wyzyskujących, oszukując na mia
rze, wadze i na samych gatunkttch produktów, 
na które zmownie wygórowane nakładajfł ce
ny. Był także projekt zaprowadzenia w na
BZem mieście kassy zaliczkowo-wkładowej, ce
lem przychodzenia z pomocą tym 7. pomiędzy 
mieszkańców, którzy w nagłych potrzebach 
potrzebując pieniężnego zasiłku, znaleźliby 
kredyt za opłat~ umiarkowanego procentu, 
bez oddawania się w ręce lichwiarzy. Czy te 
projekty wył~cznie co do miasta naszego były 
praktycznie obrobione, czy je należycie prze
dyskutowano i stósownie do uwag oSJób kom
petentnych lub do wskazań władz rz~dowych, 
poprawiono,-gdzie i kiedy do zatwierdzenia 
przedstawiono?-nic tego wszystkiego nie wie
my.-Ale to aż nadto dotykalnie czujemy, że 
dot~d zaspakajanie pierwszych naszych po
trzeb zależy od wielu przekupniów, którzy 
nietylko nasze kieszenie, nasze żołądki, ale bo
daj czy i woli naszej w monopol nie wzięli, a 
przecież doświadczenie uczy, że mogłoby być 
inaczej, gdyby się znalazł ktoś, coby się tfł 
odmianą na serjjo zajął, mamy naprzykład 
wzór w Lublinie najświeiszy, gdzie okoliczne 
ziemianki założyły sklep wspólny i różne pro
dukty wiejskie w nim przedają z wła,sną i 
mieszkańców miasta korzyścią. 

Otóż idzie nam o to, aby były i sklepy z 
wiktuałami i kasa pożyczkowo-wkładowa,
w podobnych przedmiotach inicyjatywa wy
chodzić powinna od tych przedewszystkiem, 
którzy mają ku temu odpowiednie środki, a 
.zatem od zamożniejszych właścicieli. pomiędzy 
którymi niepodobna, aby i u nas nie znaleźli 
silt ludzie, obywatelskie obowiązki pojmują
cy, do nich więc mowę naszą zwracamy, z tą 
~adzieją, że ona' może nie będzie echem woła
J~cego na puszczy. 

. Pisma peryjodyczne donoszą nam, że nie~tó-
rz'j praktyczni ziemianie, w bliskości miast w1ęk
szych mieszkający, zaprowadzają w tychże 

J mia.st~ch składy ma.teryjałów opałowych, pie
karnie, sklepy z nabiałem, legominami, jarzy
nami, drobiem i t. p., a u nas wszystkie te ar-
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tykuły, zanim się do nas dosLtną, po większej 
części muszą przejść przez ręce przekupniów, 
którzy je na różne sposoby przekształcClją, fabry
kują i fałszują, aby na tern zarabiać, np. ko
rzec kartofli w dzień targowy z pierwszej ręki 
dostać można, jak obecnie, za rs. 1 k.20, a my 
nabywając go u przekupniów i pła.cąc za gar
niec podejrzanej miary cZ(j"to l Okop, płacimy 
blisko trzy razy więcej; w tym samym stósunku 
płacimy za mąkę, za kaszę, za nabiał, za o
grodowizny, za drób, za ryby i za wszystkie 
inne z drugich lub trzecich rąk nabywane ar
tykuły, chociaż pośrednicy wcale tu są niepo
trzebni, bo mieszkając w okolicy, w to wszyst
ko mniej więcej obfitującej, moglibyśmy mieć 
te produkty wprost od producentów. Cóż, gdy 
przez zwykłą nam niezaradność, oddawna już 
przyzwyczailiśmy się do żydów, którzy wypu
szczony dobrowolnie z rąk naszych ll'lndel i cały 
obrót pieniężnych zasobów zagaruęli, a nam się 
zdaje, że inaczej być nie może. - Jest więc 
bardzo llatura.lnem, że dotąd od łaski przeku
pniów zależeć musiemy, dop óki się z tego 
zwyczaju nie otrząśniemy i 'l tej apatyi pow
stawszy nie pozbędziemy się nareszcie zastarza
łego przesądu:-że handel nie jest rzeczą oby. 
watelską i tylko żydom przystoi,- bo jakżeby 
to zaś być mogło, aby taka np. wioskowa pa
ni, w długi ogon sukni przybrana, zarządzała 
sklepem w mieście, lub na furze, masłem, se
rem lub ogrodowizną naładowanej, do miasta 
wjeż1żała. Cóżby na to powiedziały sąsiad
ki? Zadziobałyby ją jak gąski. Od czegóż 
rządca, ekonom, ogrodnik, młynarz, pachciarz .. 
a przedewszystkiem faktor. A cóż też za ha
niebny pomysł, żeby zaś podobne propozy
cyje robić herbowym paniom? Któż wtedy będzie, 
ku zdziwieniu gapiów folwarcznych, paplał po 
frullcuzku, Ho będzie brzdąkał na fortepija
nie, kto żurnale przeglądał i rom;tllsidła czy
tał?? Takie to zajęcia i przesądy, oddawna w 
praktyce będące, prowadzą nas do upadku, i 
wtenczas dopiero, gdy sekwestrator lub ko
mornik do wsi zawita, gdy brak funduszu na 
oddanie syna do szkoły, córki niema czem 
wyposażyć, gdy Szmul lub Mosiek na luedyt 
nic ze sklepu dać nie chce i gdy się przychodzi 
na cudzą łaskę, to owa osobista godność nie 
wacha się, jak to mówią, żyda w brodę poca
łować, aby na resztki pozostałości, z lichwą 
50 od 100, jakie kilka set złotych pożyczył, 
z tych właśnie zysków, które na naszych kro
wach, kartoflach, bnrakach i t. p. zarobił. 
Czyż nie tak bywa? Wszakże codziennie mamy 
tego przykłady, a nie bywałoby tak, gdybyśmy 
pąnów nie udawali i za modą nie gonili, i 
gdybyśmy raz uwierzyli w to, że praca uczci
wa nikogo nie krzywdzi,że ludzie, którzy jej się 
oddają, czy to przez osobiste poświęcenie się 
jakiemubądź procederowi, czy fa brykacyi , 
handlowi lub jakiejkolwiek specyjalności, nic 
na tem z swej osobistej godności nie tracą, 
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owszem. mają tę wyższość nad próżniaczą ka
stą, z pracy cudzych rąk żyjących pasożytów, 
że byt materyjalny, jaki bądź on jest, wła
snym trudom zawdzięczają. 

Lecz zboczyliśmy od przedmiotu, który nas 
w tej chwili zajmuje,- nie chc!1c wiec rozpra
wiar. de omnibus rebus, kończymy nasze uwa
gi tem krócej, im więcej jesteśmy przekonani, 
że one na nic się nie przydadzą, bo my z tych 
przesądów zgubnych, za naszego życia, chyba 
się.i uż nie wyleczymy, - nie wyleczymy powta
rzam, bo jak dla pokonania niezgody,. swawoli 
i nadużyć, które ludzi gubią, }Jotrzeba si
ły, tak dla pokonania przesądó'w i wstrętu 
do osobistej produkcyjnej pracy potrzeba bie
dy, - bieda dopiero otworzy nam oczy, a daj 
Boże żeby nie było zapóźno, żeby tymczasem 
potomkowie nasi nie poszli w służbę do ob
cych spekulantów, naszą niezaradnością spa
noszonych. Smutna zaiste przyszłość.... lepiej 
spuśćmy na nią zasłollę, lL powróćmy do rze
czy, przy]J 'l!ninając wszystkim, których to ill
teresuj~: 

1. Ze prtyśpieszenie za.łożenia kasy zalicz
kowo-wkładowej, jakie już w wielu miastach 
większych funkcyjonują, jest gwałtownie po
trzebnem. 

2. Ze założenie dwóch przynajmniej skła
dów czyli sldepów z artykułami pierwszych 
potrze,b życia, z pewnością się opłaci. 

3. Ze na tern zyskają konsumenci, bo będą 
mieli produkty i towary z pierwszej ręki, 
zdrowe i tańsze. 

4. Że producenci więcej zyskają na odby
cie, bo nie będą wyczekiwać na handlarzy i 
przekupniów, którzy zmownie pomiędzy sobą 
stanowią ceny kupna często nawet niepo
krywające kosztów produkcyi, dla. tego, 
że sami żyć muszą z zysków, jakie produ
cenci mieć powinni. 

5. Ze producenci, którzyby składy za
prowadzili w mieście tak szybko jak na
sze wzra:;tającem, mogą z pewnością liczyć na 
dalsze widoki i na odbyt,żadnych wielkich na
ldadó,y niewymagający: -a nadewszystko: 

5. Ze powstanie emulacyja, która zawsze i 
wszędzie korzyści handlowi i przemysłowi 
przynosi i przyczyniła się do dobrobytu po-
wszechnego. S. P. 

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 

= J. E. ksiądz Popiel,biskup naszej dyjectlzyi 
udając się, jak o tem donosiliśmy, na dni kilka do 
domu rodzinnego, przejeżdżał tędy, nie zatrzymują,c 
się w naszem mieście. Uroczyste objęcie stQlicy bisku
piej, odbędzie Sif; w katedrze włocławskiej w dniu 
19 b. m. i r. 

= Jak szanowanem jest wspomnienie ś. p. Karo
la Beithla, przez dawnych uczniów i kolegów zmar
łego, mamy tego ś wieże dowody - bo oto w Warszawie 
odbyło się uroczyste żałobne naboieństwo za spokój 



jego duszy, - w Kalv.zu zaś, jak donosi _1{ .. diszanin, 
koledzy i uczniowie ś. p. zacnego pedagoga, po
wzięli zamiar wmurowania kaD,lienia pamiątkowego 
w kO$ciele ś. J ózefd.. w K8.liszu, co dopełnionem 
być ma w dniu 3 listopada r . b., jako w przeddzień 
imienin nieboszczyka, po stósownem nabożeństwie 
żałoppe,m. 

SADZE palące się pc trzykroó w jednej dobie, 
. alarmo"'f1ły nasze miasto - 14 b. m. popołudniu w 

domu plui Kinowej - o północy tegoż dni:l w do
mu p. Jeziorańskiego i nazajutrz w posesyi dawniej 

# Sa\cberga. "\Yszystkie trzy wybuchy łatwo ugabzo
no-uocny wszakże słuszne. mógł buli~ić obawy, ja
~o przypadły w miejscu zacieśniónem, g'dzie ratu
nek mógł być niezmiernie utrudn~oJly. Alarmy te 
,adzowe sprawdziły ponownie, - że pp. majstro
wie kominiarscy niedbale swój obowiązek pełnią
jak równie i to, że koniecznem jest zaprowadzenie 
stały()h sygnałów, do ratunku wzywających, któ
reby o wybuchu ognia znaó dawały- niezawsze 
bowiem na wyga~zeniu zaniedbanych kominów 
skończyć się może. 

TEA TR. Z kilku danych przedst!l,wień w naszem 
teatrze przez towarzystwo, pod dyrekcyją p. Gra
bińl:>kiego zostające, jeżeli do wydania o takowem 
sądu pewnego, nie jesteśmy jeszcze npoważnieni. to 
zebraliśmy już kilka rysów, mogących się wypo· 
"Viedzi~ć w nastQpujący sPQsob: że reżyse.ryj~ ma na. 
celu dostarczać nam nowości, b~z pomij.ania swoj
skich utworów,- że siły towarzystwa dobrze się u· 
wydatniają, szczególniej w komedyj ach, wodewi
lach i operach bufio. - że cała ekspozyeyja usiłuje 
odpowie~zi6ć swojemu zadaniu- dekoracyje schln· 
dne, gustowne i dobrego p~dzla, garderoba i bsty
jumy stósowne,- że muzyka zrazu nieliczna, coraz 
więcej się kompletuje i pod umiejętnem zo:staje kie
runkiem, - i że z tego cośmy słyszeli, wnioskować 
możemy, iż Halka i inne większe opery, jakich się 
tu spodziewamy, przy chórach pełu.ych, harmonij
nych i starannie opracowanych, przy solowych śpie
wą.ch w ogóle udatnych, będą mogły mieć powo
dzenie. 

Z drugiej strony patrząc na publiczł1'1śĆ, widzimy 
jej nieobojętność dla teatru i sztuki, wyrażającą się 
w licznem zgromadzaniu i właściwem ocenianiu uBi
łowail sCeny, której reżyseryj a ma je&Zcze i tę zi1.le
tę, że rozpoczyna. przedstawienia w oznaczonej go
dzinie i unika długich antraktąw. 

Z odegranych tu sztuk wspomnimy: koroedyją 
hr. Bobrowskiego "Nasi," z tendencyją przez kryty-

\VSPOJłNIENlł Z SZ\VAJCAIł li 
(1871-1872) 

SKREŚLIŁ fRNEST }WIEŻAWSKI. 

(Dalszy ciąg). 

JEZIORO BODEN. 

Owego więc, tyle mi pamiętnego 5 lipca, wjecha
łem o 12·ej w południe do Lindau, opuściwszy Mo· 
nachijuIr. po krótkim noclegu, o trzy kwadranse na. 
IIZÓStą rano. Po długiej tamie kamiennej pędzi nasz 
pQciąg, wśród fal jeziora. Zapowiedź drobna tego, 
co mi przyjdzie póiniej oglądać przy wstępie od lą
du do królowej Adryjatyku-do Venezia la bella. 
Wysiadającemu z pociągu ęrzed oko nastręcza się 
port rozległy; na lewo na wyniosłym postumencie, 
u wyjścia na pełne jezioro, wspaniały lew kamien· 
ny bawaJ.'ski drogę ci poraz ostatni zahiega, czy cię 
żegnając, czy grożąc przeciwnemu brzegoWii. Na 
prawo, latarnia morska, lśniącem się w blasku słoń· 
ca szkłem swego szczytu, zdaje ci się przyświecać, 
nierównie przyjaźniej ocl towarzys~a z lewt'>j, w po· 
dróży po .lezione złowiesl'lcz.ej barwy. 

Złowieszcza a cudna to barwa fal Bodenu. Wi
działem spokojny lazur morza Środziemnego, oło · 
wiany odcień nśpionego Atlaptyku - ale takie ko
lory tylko na Bodeniłl dojrz~łem. 

Szmaragdowa fal barwa, jak włos dnieprowych 
wodnic (rusałek), a raczej zwodnic- nęci cię i po
ciąga- Krótkiemi falami wzbieg'ało jezioro, wokoło 
naszego, jednoimiennego z nim statku, a szczyt 
każdej fali srebrzył się bujną pianą, jak gdyQy~była. 
kruszcowem ujęciem istotnego klejnotu. Porównanie 
to ~ogłem te~ słuszniej robić, że w Grune Gewel
be dreżdeńskie'tn widziąłem cale bioze szmaragdów, 
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ków nieaprobowaną, w której gra była zupełnie za
dawalniającą, a pomiędzy lnnemi wyróżnił się ta
lent p. Puchniewskiego,.- krotochwilę Blizińskiego 
"Chleb ludzi bodzie," stanowiącą obrazek swojski, 
pełen prawdy życiowej, humoru i komizmu c!:arak
terystyczDego, w oddaniu czego pp. Sikorski, Ru· 
seoki i Grabiński nic do tyozenia nie pozostawi
li, -- dramat" W aryj:J.tka," do dzisiejszych upodo
bań i wymagań mniej przypadający, wyraźnie na· 
pisany na efekt i popis, był też rzeozywiście polem 
popisu dla pani Grabińskiej. O operze buffo "Oórka 
pani Aogot," 3 muzyką Lecocq'a, wypada powie· 
dzieć, że jakkol wiek treść jćj l~c1lfl., za to muzyka 
wcale przyjemna. Wykonanie przewyższyło o wiele 
oczekiwania wszystkich, fiLlał l·go aktu i duet w 2·m 
akcie na sopran i alt, edśpiewany przez pannę La· 
skowską i panią Wierzbicką, nl\.jwięcej oklasków 
zyskały, śpiew p. l!'ileborna dobrze świadczył o je· 
go zdolności, a gra o naleźytem obyciu się ze sceną 
i dobrej prezencyi. Panna Solska w roli Amaranthy 
przek~pki paryzkiej i pan Puchniewsk.i, przedsta
wiający Larivaudier'a, z zildania swojego należycie 
się wywiązali. We czwartek 14 b, m. przedstawio
no komedyją Z fl'anc:uzkiego "Zubożały panu i kome
dyją "Nieprzyjaciel kobiet," W sobotę "Poskromie
nie złośnic y." 

(Nadedane). Jako pra wdzi wy miłośnik scen y, 
przeilyłam wam kilka słów, będących jednocześnie 
wyrazem życzeń wielu 056b, w przedmiocie poważ
nej przyjemności, której doznajemy na przedstawie
niach sztuk z talentem napisanych, a wykonanych 
przez artystów zdoluych i trafnie pojmujących myśl 
autora. Pobyt w mieście naszem p. Sl1Jikowskiego, 
wytrawnego i użytecznego artysty, który niemałe 
zasługi położył w wieloletniej swej pracy na scenie 
krajowej, a z talentem swym nadto miał już sposo
bność zapoznać tutejszą publićznośó - nasunął nam 
myśl zrobienia propozycy'i bawiącemu obeonie dy
rektorowi towarzystwa dramatycznego, czyby nie 
zechoiał, w dobrze zrozumianym własnym inteJ'esie, 
skorzystać z nastręczającej sie sposobnośoi i przypo
mniM nam typowe Fredry i innych postar, ie, które 
tak charakteryst ycznie p. Sulikow,slLi odtwarzać 
potrafi. - Zernstę za mur np., przelożono na język 
francuzki, może ją i grać będą w Paryżu-my zapo
mina.myo niej powoli - kto wie. czy głównie nie 
z braku wyrobionych należycie do podobnie cha
rakterystycznych ról al'~ystów. 

Ponawiamy też Z:;l.razem życzenie, choć już było 
ono skąd inąd w Tljgodniu obja.wione, aby sz. dyrek-

zielonością na równi stojące z widziane mi teraz 
przezemnie wodami jeziora. 

Krótkie fale tylko powierzchnią jego kołysały, 
ja.k gdyby do reszty kU8iły się odtworzyć dniepro
we ru.sałki, które do kołYl!ania się na "areli" wzywają, 
młodych chłopców, a potem icb. zalechtywają Da 
śmierć we4le legendy. Drobny deszcz mżyć począł 
j gęsLą siatką, swych kropli przerwał dalszy widno
krąg. 

Pomyś]2.łem sobie, że gdyby w takich warUn
kaoh pnszczou~ było nalos wiJtrów pióro, które s"Vym 
lotem i upadkiem na jeziorze Boden oznaczyć mi'1ło 
granice po&iadłości miasta Breg'enz od miasta Lindau, 
oznaczenie to bardzobywypadi:o niekorzystnie-za
razby bowiem pióro zmokło i nie uleciawszy dale
ko,- utonęło. 

Opróżnił się pokład - że jednak płynęliśmy pod 
wiatr, więc za bębnem koła stąiku zostało miej
SCe suche. Zająłem je co prędzej, a krople de
szczu przelatywaty nad ffil} głową, nie dotykając ni 
kapelusza, ni odz;eży. Niebawem młody junga, 
widzlłC, :le siedzę n,. wschodkacb, przyniósł mi grzecz~ 
nie jeden ze składanych taboretów. Tak mając 
udogodnione oparoie puś.cilem wodze marzeniom, 
wzywając rusałki - by pełniły swe zajęcie IIprzę
dzarek nici"-jak na teraz- nici wspomnień dziejo
wych,- by śmiech lub łzy wywoływały, łaskocąc 
moje pamięciowe nerwY'. 

Więc powoli, w jakiejś mrocznej oddali jawią. 
mi się przed oczy tak zwane "mieszkania nawodne." 
(Pfahlbauten, habitations lacustrcs, palafittes).
W roku 1&64 zOi).ta~y w jeziurze Boden odkryte 
pale, stanowiące podstawę tych mieszkań, w dwu 
miejscowościaoh: pod Radolfzęll, w dlJloem jezibrze 
(U ntersee) i pod UebeTlingen, w górnetn jeziorze 
(Bodensee). Herodot, najdawniejszy świadek tych 
palo wisk, donosi pod r. 513 przed Ohrystusem, jak 
w j6ziorza Pra.zyjaę, u Peonów, w dawnej TracYj, 
na środku wodozbioru tego wbijano duże kloce. lila 
ich wierzchu kładziono pomost. Na każdym pomo. 

ey i a teatru zechciała wcześniej za wia,domić o iel'
minach przedstawienia. Halki i inny<lh oper-bo 
każde z nich będzie nieznaną dla wielu urocz'yst!\ 
ucztą artystyczną, na którą pospieszyćby pragnęli. 

Maks Lin .... 

KOAESPONDENCY JE TYGOONIA. 

.z okolic Zamościa. 

"Z tak dalekich stron!" - hi'ejeden z was może 
zawoła - " cóż nas piotrkowian bliżej dotyczące· 
go korespondeneyja z tak odległego miejsca zawie
rać może? Jeżeli prawić będzie o biedzie i kłopo· 
tach swojej okolicy, to własnych mamy tyle, iż nie 
mamy ochoty ani obowiązku zajmować się j1l!lzcze 
temi, jakie trapią okolice t:lk od nas odległe; zresz
tą, nieciekawi jesteśmy wiadomośbi z tanntych 
stron i nic nas one nie obchodzą."· 
Owoż w takiem orzeczeniu, gdy by ono miało miej

Bce, mieściłaby się lliemała przewina. Brak zupeł
ny wszelkiego poczucia solidarności, rozprzężenie 
wspólnego spoju, zaskorupienie się i krótkowidztwo 
zrodzone z ~amknięGia się w Cia9n~m kałku itb.jbliż
szego otoczeuia:-oto cechy i wymoVroft oznaki tak 
skarlałego ducha. A ze w niejednej okolicy takie 
usposobienie przemaga; że owszem ten stau zasko
rupienia i zamknięcia się w sobie, nie dozwala nam 
głową i sercem wyjrzeć po za kółka kilkomilowego 
obrębn;- że jest choroba. ba'rdzo d!lJiś rozpowszijch
nioną po wielu powiata:ah w kraju, - przeto, nie 
stósując słów naszych do jednej wyłącznie okolicy, 
mówić będziemy do wszystkich - o wadliwo~ei tak 
zo bojętniałego nastroj u d ucha, tak drobiazgowo ko
teryjnych solidar nostek. 

Kto sam lub z koteryjką swoją, pod pożorem, że 
m f!. różne od spółeczności danej biedy i fra~ 
sunki wławe, zapomina o teru, źe jest jednostką tej 
spółeczności, i z góry postanawia sobie zamkną.ć 
głos serca-i ducha poglądy na wszystkie innych 
zapasy i walki z przeci wno~ciami i łamanie się z 
niemi: - ten postępuje nielóiczuie nawet dla siebie 
samego, - &e ll zn.pomiua. o o Jowi1łzkaoh względem s.pó
łeczcństwa, w którem żyje i względt'-/n siebie sama
go; działa sprzecznie z dGbrem własnem i z dobrem 
ogółu. Wtedy albowiem jedno z dwoj~a ma miejsce. 
Albo przeciwności do tego stopńia icb. zniedolężni
ły, że już JJiezaradni, bezl:nyślhi, niezdolnymi ail~ 
czują do żadnego przeciw nim oporu) prżeeiwnościom 
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ście stała chata, z oddzielnym mieszkańcem i mo
stek zwodzony, na Wód źwiertliadło wibdący. "Dro
bne dziatki wiążą za nogę Oń lince, by nie wpadły 
w jezioro, bydłu i koniom dają ryby na strawę. Oli.
ła kolonija z wązkim przylądkiem łączy się przez 
most jed)'ny. 1\Iałżonek za przyszłą żoną dostaje 
trzy pale, do takich budowi potrzebne." .Na ten je
dnak tak dawno znany obrazek życia mieszkań'ców 
napalowych, zwrócono dopiero uwagę wtedy, gdy 
na dzi.esięć lat przed odkryciami bodeńskiemi, pre
zydent starożytniczego towal'zystwd. w Zurychu, 
dr. Ferdynand Keller znalazł ślad palowisk takich 
samych w jeziorze Zurychskiero( 1854). Wówczas przy
pomniano sobie nietylko epis Herodota, ale i dotąd 
istniejący, \l dzikich Papuasów na wyspie Nowej 
Gwinei, Z'wyczaj budowania krytych siedzib na wy
niosłych palach. Skłaniają ich dQ tego nietylko 
wylewy wód w porze zimowej, ale i obfitość pełza
jących stworzeń, których bezpośrednie towarzy
stwo nie jest ani miłe ani bezpieczne. 
. Gdy następnie takie palowiska odkryto w 
l~iemczech i na ziemiach Błowi<:tńskich, w Skandy
nawii, we Włoszech i t. d., przekonano się, ze w ja
kiejś dobie ozasów, nam ze źródeł dziejowy.ch nie
znanej - palafity owe były rzeczą nader powszech
ną, pospolitą. Do tej pory tez uiemożna było" wy· 
kr'Y6 stósunków etnograficznycH miWzy mieszkań
cami palafitów i stałego lądu, aozkolwiek zna.leżiono 
jakie takie dowody i wskazówki sposobu żyoia tej 
napalowej ludności. Okazało się miflDOwicie, że 
prócz rybołóstwa, zajmowała się Li'ki,e rolnictwem; 
hodowlą bydła, łowami. Sprzęty oechują kolejny 
rozwój cywilizacyi. Najprzód są w użyciu wyroby ' 
z ka.mienia, rogu, kości, drzewa.; potem występują 
sprzęty bron·wwe. Nareszcie 8/ł i żelazne, atyoh' 
wprowad7.enie badaoz szwajcarski Desor Pfzypisllje 
immigracyi ludów obcych, a prawdopodobn,ie hel
wetom, o których PL'zybfciu J'ulijusz Ce~ar {około 
r. 58 przed Ohr.) do SZWajcary'i zachowa.ł' dziijd..+e>, 
zwykle wsp01llnienia. 



tym Ibiernie Slę 'PQdda~l\-i z 'żałożonemi rękami 
-na vlżór l:IOIlZÓW i braminów- cllekaj4 spełnienia 
się na swych osobach.. mniemanego losów wyroku,
i dla ł.e-go w tem odrętwieniu i martwocie swego 
ducha, nie cnclIj już nawet słuchać, jak inne, odda
leńszych stron jednostki tej samej spółeczności, z 
przeciwnościami Bwerni się łamią, zrzekaj~c się bu
dU]4Hej llau1ki i otuchy dla ducha swego. Albo też 
-Je~tto po pró~tu wypływ kwintpsencyi samolub· 
stwa, 'tego raka spóleczeństw dzisiejBzych, który je 
toczy i soki w nich o,żywcze jadem swoim zatruwa. 

Lecz w naszej spółeczności nie tyle moie jeszcze 
nagie samolubstwo rozwielmożniło się i wzrosło do 
olbrzymiej potęgi, jak raczej pojawiło się, i niby 
mszyca, szybko opanowywa liść i gałęzie drzewa 
spółecznego, te :zaraźliwe krótkowidztwo naszych 
umysłó w - zamykanie st'ę se1'dem i d,/tChem w drounyvh 
kUkach bliźszego otoczenia, które by nazwać chyba mo
żna zarazą. po~()iatowszczy'zny. Jestto ta.kże egoizm, 
tylko egoizm rozszerzony na małe kółka i w nich uor
ganizowa.ny. K:azda bowi~m jednostka takiego kół
ka, w bliźszem siebie otoczeniu, jeszc7.e cokolwiek 
słuchać i wiedzieć raczy O doli i niedoli swego kół
ka, a chociaż nawet w tem bIiskiem otoczeniu czyn
Rej ręki, rzadko kiedy i chyba tylko jakby z musu, 
do działa. dla d.obra tak maluczkiego ogółu przyłoż;Yj 
przecież dla swego kółka. iskierkę letnio-ciepłego 
uczucia odnaleźć czasami jeszcze potrafi; - leoz po 
za promieniem tego otoczenia stawia mur chiń
ski, który jednego ustroju spółecZ1lość już ca.łkiem 
oddziela,- o której wieści nawet i słuchy mało co wię
cej ich obchodz!\, ja.k w!adbll1óści z Ameryki lub lu
liyi o czerwono-sk6rych. 

Otóż przeciw tak zacieśnionym poglądom i takie
mu skurczeniu w sobie poczucia jednego wspólnego 
węzła, powstawać zawsze będziemy całą ;oiłą nasze
go przeświadczenia o jego szkodliwości. Na takie 
drobne kruszyny rozbita spółeczność, jest bez spoju, 
bez solidarnego poczucia; - żadna myśl szerszego 
rozmią.ru zrodzić się, ani ża.dne dzieło ogólniejszego 
dobra-przeprowadzić si~ nie da, rozbija się o brak 
spoiwa wspólnego, któreby było dźwignią dziel te
go rodzaju. Spółeczność taka -- to rój m il'midonów, 
celu i światła wyższego dla dróg swych nie znają
ca_ Jej żywot ogóluo-spóleczny i zbiorowy - zanika 
na zastrój skazany; a llojedyńcze i w sobie zam
kllit}te ruchy tych kółek i sprawy ich żywota - to 
grzHmuina koteryjkowa:- to mnogie i zbyt drobne 
coś, które w swem oderwaniu - bezspojutl i bezsil
ne, kończy się dla ogółu-jednem nic. 

Profesor Riitimajer w zabytkach palowców od
krył ślady zwierząt, których cechy zoologiclme. zga
dzają się z ollisem formy spółczesnej w tych stro
nach Julijuszowi Oezarowi. Tak np. pirrwsi miesz
kańcy budo",l palowych wytępili owego urus Oe
zara (tura?) do iZCZętu, a bezmała wyniszcz)' li żu
bra - których obu szczątków pełno w palafitach 
szwajcarskich. Ponieważ zaś zupełnie brak w tych 
palafitaoh szczątków kości slonia i renifera, właści
wych siodzibom najdawmejszym w Europie, wniósł 
stąd ów badacz, że okres kl1.mienny palowców 
szwajcarskich, nastąpił już po okresie renifera we 
Francyi. Z domowych zwierząt znaleziono szczątki 
psa (rodzaj wyżła), kozy, owcy w dwu rasach, tak 
zwanej świni torfowej, któl'śj uajbliższymi krewnia
kami są obecnie świnie biindtuajska. i syjamska i 
dwa gatunki bydła rogatego, któlego potomkowie 
istnieją w rasie brunatnej (Braunviell). oraz w by
dle Fryzyi, Holsztynu i t. d. 

Późniejsza ludność palewców oiweiła dzisiejszą 
8wini~, zuała 3-4 gatunków zboża uęczmień, psze
nicę), siała len, nawet pono trudnił'a się sadownir.
twem. Znalezione parę szczątków ludzkich o
kazały się być podobnemi do' kształtów (zwłaszcza 
czaszek) obernej ludności. 

A więc, jak~olw~ek wedle studyjów Kucharskie
go, ludność słowiań:ska w VI w. po Ohr. miała od 
Dniepru sięgać aż po jezioro Bodeu; jakkolwiek do 
1834 r. w kantonie WaUis, kólo miasta Granges 
(Gradec), we wsjach: Kremenca. CIfrzemienińa), Luc, 
Visoye, Grona i t. d., mieli przebywać słowianie 
pod nazwą siunnów, przecie niejasną jest rzeCZIł, 
czyby to słowianie byli pierwotnemi napalowcami 
szwajcarskiemi_ Ohoć bowiem na dowód słowiań
skości ludu palafickiego możnaby jeszcze przy to
czyó" że sżozególniej słowianom było właści we 
mieszkanie wśród bagien i lasów, nad wodami, ale 
to~ samo donosi Oezar o celtach - i te mieszkania 
nawodne trafiajll się wszędzie; Wprawdzie sa.mi 
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Dla tęgo to-w obec tego Drang naclt Osten, kul
turtr;j,eger6w z nad Sprei, jesteśmy bezsilni, i z 
założonerui rękami pozwalamy im piędź po piędzi 
ziemi z rąk naszyoh sobie zabieraó; - dla tego Lo, 
Die możemy się sami zdobyó na wyzyskiwanie 
kruszców w łonie naszej ziemi za·.vartych, ale z 
przed nosa biorą je nam i eksploa.tują niemcy;- dla 
tego w znacznej części, gospodarstwa ziemiańskie 
tak powolny i cil\:iki maja, poChód na drodze postę
pu; - dla tego, obciążone długami, i:I. pozbawione 
szerszego uorganizowanego ,yspólnemi siłami kre
dytu-- zastósowanego do naszego połozenia i naszej 
możności, ziemiaństwo nasze tak długo pojedyńczy
mi bezspó.inymi głosami wola na darmo o jego uor
ganizowanie; - dla tego w tem rozerwaniu naszej 
spółecznej spojui, nie możemy się zdobyć na założe
nie wl:1s11emi silami chociażby LI wóćh szkół real
nych na cały kraj, kiedy ich załozenie jest tak na
glącej potrzeby dla nas,- kiedy ofiarność pry\vatnu. 
na rzecz oświaty w cesarstwie jest tak wielka, iż 
milijony na ten cel składa; --'- jednem słowem, dla 
tego w~zystko u nas w zacofaniu. w zastoju, w 81a
bocie, w drzemce o białym dniu, i z tego stanu nie
udolności - jakby zaklęte-krokiem naprzód ruszyć 
się nie może, że niema w nas solidarności i żywego 
poczuoia 8zel'szegl) ogólniej~zego węzła. "'e wszel· 
kich przedsięwzięciach, dobro wspólne mających na 
celu; - że stan ten zmienie się nie może, dopóki z 
koteryjkowych kółek wyjrzawszy, za powiatow
szczyzn-y solidarnostkami nie ujrzymy-jednej wiel
kiej solidąrności, któraby nas obowiązy.vała do 
czynów w imię dobra spółecznego. • 

To wam na dziś wypowiedzieć zamierzyłem. 

K01'l'wli J.ylalczewski. 

OGŁOSZENIA. 

.... 

W mieście powiatowem \1ięgrowie, gnberuii 
Siedleckiej, jest do sprzedania O!"',,,, w do
brem lłołoieulu I ,,,,,rullk,,eh -

korzystn~ dla osoby spccyjalnćj lub ogrodnika, to jest: domek, 
stajenka, piwniczka, ogróU warzywno-fruktowy, w którym 
znajduje się paręict drzew fruktowych rodzących, dwie sa
dzawek (jedna z nich urybiona), kilkanaście uli z pszczoła
mi i inspekta. O bliższych warunkach i ceuie dowiedzi6ć 
się można w kancelaryj k.omornika trybunału Skurzalskiego 
w Pctrokowie. - L. Grochowski. 1,3- 1) 

niemcy, jak np. Landau, Meitren, Peez, przyznają 
słowianom dawniejszy od german ów byt, nietylko 
w Oldenburgu, Meklemburgu i t. d., ale także i w 
Turyngii, Frankonii, Bawaryi i t. d., przeltonawszy 
się o rzeczywistości tego faktu z dokllmentów au
tentycznych,- ale zll.wsze chyba tylko mrzónką bę
dzie poczytywać słowian za podścielisko przedhisto
ryczne całej Europy, jak to np. co do włoch Kollar 
dowodził... poetycznie, ale nieduwodnie. W yznaje
my, że osobiście nic nie widzimy pochlebnego w 
udowadnjQ,uiu (wbrew faktom) podobnej roli dla 
słOWIan. 

Nim się pożegnamy z jeziorem Boden, wypada 
mi jeszcze o jednym szczególe wspomnieć, który 
pozostaje w związku z powyższemi wskazówkami 
staro bytu słowian li jeziora. owego. Za.znaczamy 
z góry, że szezegół ów zo-stał poczt:lrpnięty ze stu
dyjów linpwisty nie<5łowiańskiego, a więc obcego 
ambicyjom słowiańskim. 

Mówimy mianowicie o Dieffenbach'a Orig'ines Eu
ropeae, w których mówi o mianie liguryjskiem po 
celtycku nazwanego Padu. Wedle źródeł klasycz
nych (u Plinijusza np.) rzeka Padus (Po), u LIgu
rów zowie się Bodincus-co ma ozuaczać "bez dna." 
W drugićm też źródle wprost powiedziano: "Padus 
od głębi swej zwa'ny przeż Liguró~ Bcytyjskim 
wyrazem Bodyna. " 

DieffenbachP wskazaV\'szy różne etymologije cel
tyckie, gi61'ma'ńskie, kończy uwagą: "I 00 najmniej 
równem prawem" .... w bo (wyrazu bo-denkos), wi
dzieć możemy słowiańskie bez (albańskie pa), a din 
jest słowiańskie m ndnel]l," z przyros~kiem ka, tak, 
że bodiukos znaczy dosłownie bez-denka, bez-denuy." 
Na dowód przez analogiją cytuje Dieffenbach źró
dło na Podlasiu zowiące się także Bezudina (od sl. 
bezdyna abyssus). Za "bliśkobrzmiące" uważa Bo
dungo, Bodami castrum, cd którego jezioro Boden 
wziąć miało imię. 

Okazywałoby to, że istotnie slo wianie musieli 
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T~ C::a::ODŹ:KO~" 
Fotograf z Plocka, .- i' 

podaje do wiadomośoi, i~ t. dniem 20 listopad . b. 
otwiera w mieście tutejszem 1;>rzy uHcy .Petel'sb.urg
skiej ([(aliski~j) w domu W. ł{arlinskiego, stałl\ pra
cownlEJ fotograficzną, w której, oprąoz właściwyoo 
rob6t fotograficznych, wykonywane będą hel~o minia
tuty. Zamówienia na te ostatnie już z dn.iwn dżi
siejszym mogą byó przyjmowane w księgarni L. 
Ohodźki, g'dzie można nadto oglądać wykończone 
portrety. 

Damy miejscowe, znające 1'Jjs'unek, a życzące 
kształcić się w zawodzie fotograficznym, mOią w 
pomietionym zakładzie pobierać oetptatną naukę, 
lecz pod tym jedynie wa.runkiem, jeżeli po należy
wm wykwalifikowaniu się, zechclł w tymże zakła
dzie przyjąć stał'e ~spółpracownictwo, za odpowie-
dniem wynagrodzeniem. (3-4) 

~ DO WSPÓLNEJ NAUKI z panienką, 
pobitJmjącą. lekcy je wyższe od osób specyjalnie 

p1'zedmiota wykladają.cycl" poszukuje sięKOLEZAN
KA pod bardzo przystępnemi ma1'unkami. Ktoby 
sobie życzył, może się ułożyć o zupetne umieszczenie pa 
nienki w domu. T"mże żądane są lekcy je języka r08-
syjskiego i a1'Jjtmetyki. Wiadomość w sklepie nowośd 
Klementyny S. w domu W-go Sparza. 

Drzewo opalowe 
tak na sażnie J'ak i na rabane wiazki sprze-

" ,,<-
daje każdodziennie w domu W-go Jasińskiego 

S. Chrzanowska 

Wyborowy Chmiel Bawarski 
poleca dom kl)misowo-~kspedycyjny 

W. KREMKY et comp. 
w War~ ,:;1wj9 przy ulicy Leszno Nr. 1. 

~ Ceny tegol'oczne bardzo nizlde.'~ 

..... Do u1'zędu w6jta gminy pot'l'zeba do pi-
sma człowieka dob1'ze obeznanego z czynno

ściami wójtows!ciemi i z językiem 1'ossyjskim. Wia
domość w cukie1'ni P. Rachalewskiego w Pet1'okowie. 

kiedyś i nad rzekę Po i nad jezioro Boden zabiegać, 
a może i stale nad niemi mieszkać. 

Gdy później, wracając z Oieplic (Toeplitz) czeskich 
na Drezno do Szwajcaryi, zatrzymaliśmy się na po
graniczu Czech i Saksonii w nBodenbach." przyszły 
mi te podobieństwa fonetyczne na myśl, i obok Po 
(Bodenkos), obok Boden, stanęło mi trzecio zjawisku 
identyczne Boden bach, jako trzy "echa s tar osła wiań
skie z toni germańskiej i wogóle nieslowiańskiej." 

Tych wspomnień miałem pełną głowę, płynąc na 
Bodanie po Bodenie. Ponieważ spisuję moje istotne 
wrażenia: nie mogę wmawiać w czytelnika, żebym 
w czasie mej krótkiej żeglugi z Lindau do Romans
hOTnu, miał sobie przypomnieć i zagadkowych Ra.,
~ennów, Retów czy Etrusków, którzy w pobliskich 
jezioru Appenzellu i GIarusie mieszkali i słynny 
sobór konstantyjski. Nie przyszły mi oba fakty na 
myśl, teru łacnił\j, zWff1szcza ostatni, że Konstancyi, 
przeż 'ojca ltonstantyna W. założonej, nie widziałem 
ani wówczas, ani później. Były wprawdzie potem 
zamiary powrotu do kraju na Konstancyj~, na 
Szaff,huzę, nieztianą wówozas i memu elewowi; mie
liś'my jechać i na Stuttgardt .... ale 

krótkość czasu była na zawadzie, 
że się zadość ni~ stało Buchmanowej radzie, .. _ 

:Mówiąc zaś ści~lej, sama obfitość projektów, ni
weczyła ich uskuteczn,ienie

l 
nie dozwalała więcej, 

jak ty lko bawić się fantasmagoryją szybko zmienia
ja,cych się "dróżników" (itineraire, Fahrplan). 

Z innemi tedy projektarbi, s~łzła. na niczem i 
nadzieja widzenia grodu, którego pierwoLna "blad<1Ść" 
(OhIo rus, przydomek ojca Konstantyna 'tV.), później 
w dziejach świata krwawą łUllą stosu HUBa, aż nad-
to się wynagrodziła. (d. c. n') 



I]BEZPIEUZE~IA . 
ft. • zasadzie upoważnienia Generalnej Re

pl'~ ntacyi Towarzystwa Ubezpieczell "Ja
kot" z dnia 5 (17) sierpnia r. b. za.M 361 
podaję do powszechnej wiadorności że przyj
muję ubezpieczenia ogniowe-rolne, fabryczne, 
miejskie i w osadach;-gradowe; kapitalów 
pohniertnych i z całego zakresu ubezpieczeń 
życiowych; oraz 11'ansporlów lą.dowych i wo
dnych. 

Za właściwe uważam objaśnić: że Towa
rzystwo "Jakor" połączone przez stósunek 
reasekuracyjny z "Towarzystwem Wzajemnem 
Ubezpieczeń" w Krakowie przedstawia naj
korzystniejsze dla ubezpieczają.cych się wa
runki i część składki po ukończonych rachun
kach rocznych ubezpieczonym zwraca. 

Szanowni P. P. Interesanci zgłaszać się 
raczą. do domu W-go Brendla na rogu Alei
wejście od podwórza, tam gdzie "Redakcyja 
Tygodnia" 

Antoni POl'ębski. 

W mieście gube7'nijalnem petrokO/L'ie .. _ 
P?'zy ulicy Moskiewskiąj (Bykowskie 
Preedmieście) w bli8!.~cści rynku, jest 
do sprzedania OGRÓD OWOCOWY i JVARZl'
WNl~ pod budowę domu odpowiedni, mający p7'ze

szlo 100 lokci bieżących Fontu i 1.5,000 lokci kw. 
powieJ'zclmi, - tudzież ŁĄKA po za tym ogrodem 
okolo 30,000 lok. kw. obejmująca. BliiiJzq, wiado
mość powziąć można w Pet?'okowie u miejscowego 
ks~dza Pastom, - w Wa,'szawie zaś u właściciela 
domu p1'zy ulicy Chlodnej pod Nr. 19. 

(3-3) 

-ł-

Jest do sp,'zeda1Jia z wolnej 9·t;ki D01U 
II drewniany z GRUNTE~M, 1 morg't 124 

pretów wynoszącym. ])0 posesyi tej należy 
PROPiNACYJA we wsi lwaI'doslawicach, polo
żonych za Szczekanicą, o półto1'y wio?'sty od miasta 
PetJ'okowa. Bliższa toiadomość tt właściciela na 
miejscu. J. Sosiński. 

(3-3) 

* 
Jłlam hono?' zawiadomić Szanowną Pu

- ~- bUczność, iż do mego handlu, SZKŁA, 
jt"''1JANSD, PORCELANY i LAMP, 

istniejącego oddawna w dorm;, ss-rów Salisa, sprowa
dzil'em wielki zapas SZKŁA TAFLOWEGO, LA
GRO WEGO i LUSTRZANEGO,--i sp?'zedajlJ ta
kowe po cenach fabrycznych. Polecam również wybór 
GZEMSÓW do FIRANEK w r6żnych kolo?'ach 
LAKIER O WANYCH lub POZŁACANYCH, Li
STWY POZŁACANE NA RAMKi DO OBRA-' 
ZÓ T;V i OBRAZKÓ W; LISTWY do OBIĆ P A
PIERp WYCH, RAJfKI do FOTOGRAFIJ 
~ł,ZEZl!IONE, z najlepszych fabryk wa7'szawsh'ch 
2 t. p. 2 t. p. 
~ P?'z!/czem nadmieniam że prz,vjmuję WY· 

KONANiE WSZELKICH ROBÓT SZKLAR
SKICH, oraz REPERACYJ i PRZEROBIE
NIA LAMP - i roboty te jak najakuratnitY i za
umiarkowaną cenę uskuteczniam. 

Polecając skład mój pam~ci Szanownej Publicmo
ści mam nadzieje, że stale jak dotąd wzglfJdami Swe
mi zaszczycać mi~ ?"aczy. 

(12-4) Szlama Madenberg. 

WINOGRONA BADENSKIE KURACYJNE 
nadchodzą ciągle świM:e do składu U .• Zale
skie~o w Petrokowio. Osoby potrzebujące ta
kowych na kuracyją, raczą wcześnie uczynić za-

C 4-4) mówienia. 

~ 

a Na folwarku Kotków o 4 wiorsty od 
__ stacyi drogi żel~znej w. '!'. Gor~kowi(.e 

Sl\ do sprzedanla 2 macwry l4-to mie. 
sięczne, dużej rasy angielskiej po rs. 15 sztuka. _ . 
i trzy pary ośmiotygodniowych prosiąt po 1'8.' 12 
para. (3-2) 

K4iI ?W A POKOJE na parterze do wynaję
- ...... CIa każdego czasu, przy ulicy Pocztowej 
w dorru W.ej i'aprockiej. (3-2) 

I!f"-:, ... '. " KtOby. miał 200 sztuk skopów zdatnych 
- do chowu, zechce zostawić adres swój 

w cukierni p. Racbalewskiego przy uli-
cy Petersburgskiej (Kaliskiej). (2-2) 

- Żona urzędnika 
od dnia .S-go października r. b. stołować będzie. 

1. ObJad złożony z 4-ch potraw, legominy i ka
wy czarnej kop. 25. 

2. Bez legominy i kawy kop. 221/~. 
Osoby życzące się sto~owat, raczą swoje adresy 

zostawić w księgarni L. Chodźki. 
Osoba, która pragniE: przyjąć na stołowanie pa

nó.w, mieszkać będzie około ogrodu po-bernardyń
skIego, - tamże umieśeić można u('zniów lub pa
nienki na stancyi za wynagrodzeniem po rs. 100 
rocznie. (2-2) 

Wzbrania się POLOWAĆ na grun
tach wsi Behatka i Rokszyce, pod 
karą utraty psa i broni, 

(4-4) Gogolewski. 

11 EOłjE GII~TE 
" wYl'abiane w dobrach hl'. PoletyUy. 

Są zawsze do nabycia w skł'adzie szkła i porce
lany J. Dessau'a, w domzt W. Michaleckiego. 

(3-3) 

.. 

Rozwinąwszy zalożone w raku 1874 warsztaty mechaniczne, wyrabiam wszelkie narzędzia i machiny IV rolrrictwie używane, jako tOj Pługi róźnych systomatów, 1'0-

głebiacze, Drapacze', Ek8trrlJatory, U"8YII,' n'~cze, Wypl~ll\cze, Ua'on1, S IHdcllltiacze, Radła, Gruber)', KuUy" -"to .. ,,, 
'''ah'e, !!!lłe~zkarnlc, lUloca .... le, Sienniki I ł. II. 

Przyjmuje również do naprawy machiny z innych fabryk pochodzące. 
Podejmuje się także dostarczarria machin i narzędzi krajowych i zagranic7.llych objętych cennikiem: 

ANGtOaAMBRY"AŃSK~BGO PRZBDS~ąB~ORSTWA MASZYN 
PR.ĄDZYŃSKI, TRYL SKI I SPÓLIi::A 

"'\lV "'W' ARSZA VVIE_ 
Interesanci z żądani!\mi osobis(emi lub lis!ownemi zgłaszać się raczą do Fabrrkl IJlach ... i ~al·zędz. RoJuirz)'ch '''.Ilcclltclio Pr'ldz,'ó.kle-

50 '" lioblerzyeku ll .. zez !!!lieradz. 
Posiadam nadto kilka młocarń parowych z elewatorami, a zamówienia do czasowego wynajmowania przyjmują dla okolic: Petrokowa, Stanislaw Chrzanowski w Krzep

czowie p Petroków, - Łasku i Zduńskiej-Woli, Stawiski Feliks w Rembieszo,wie p. Zduńską-Wolę, - Dzialoszyna i A\idawy, Stanislaw Rogaczewski w Woli Więzowej p. 
Szczerców,-Łęczycy, Zarząd dóbr Leśnica Wielka p. Łęczycę,-Sieradla, Blaszek, Warty i Kalisza, Fabryka 11achin i lIarzędzi Rolniczych w Kobierzycku p. Sieradz. 

Na mocy udzielonego mu przez Bank Polski upoważnienia, wszelkie wyroby z fabryki mojej poch"dzl\ce, sprzedawane być mogą na lu'ed)'t 'JAnkowy. 

'W'incen-ty Prądzyński. 

t"~ . POWOŁując l3ię na powyższe zawiadomienie, uważam za stósowne uprzedzić PP. Obywateli Ziemskich, ży('zących t'obie 
~ po zbiorach młócić na lłIło~łu'n POl'O";ej, aby raczyli wcześniej objawić mi swe żądania, celem urządzenia najdogo

dniejszej kolei młocki. 
S-tanisła -W- Chrzano-w-slrl 

(8-7) w Petrokowie w domu Glejwitza. 

~ ~ 
~~~~~~~~~~§~~~~~~/~~~~ 

W drukarni F. BełchatowskiAgo w Petrokowie. )l;osBOJlellO II;ellsyporo. Redaktor Wydawca !ntoni POl'ębski. 
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